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Jrk ii', w Schoenbrunnie Francisze % Jozef
Wystawa pamiątek z dzieiuw wielk:ei wojny

M o n arch iśc i au str jaccy  w w ie ­
deńskim  Schónbrunm e o tw orzy ki 
w span ia le  urządzoną w ystaw ę pa­
m iątek po FranciszKu Jo ze fie  I., 
cesarzu austriack im  i k ró lu  wę­
g ierskim . Ja k im ik o lw ie k  byłyby 
in tenc je  w ystaw y, stanowi ona 
ciekaw ą rem iniscencję  h istorycz­
ną. Za opłatą jednego austriack ie  
go szylinga można, jaK  w  m in ia ­
tu rce  zobaczyć ca łą  c. k. austr. - 
w ęg ierską m cnarch ję. O czyw iś­
cie, aby zrozumieć dobrze wym o­
w ę tych  wszystk ich pam iątek, 
k tó ie ^ ię  tu znajdu ją, należy 
znać dzieje ostatn ich  la t A u s tr ji.

P rze jrzym y w ięc przedewszyst­
kiem dość pobieżnie wszystkie 
drobnostki z dziecinnych la t cesa­
rza i początków' jego w ychow an ia  
wojskow ego, zatrzym am y się na 
chw ilę  przy jego szkolnych zada­
niach i rysunkach, by w ejść na­
stępnie do sa li, gdzie na p ierwszy 
rzut oka poznamy artystyczn ie  
wykonaną maskę pośm iertną, 
zdjętą z tw a rzy  cesarza i z jego 
praw ej ręki.

Po  jednej stronie —  pam iątki, 
po d rug ie j strojne, oddzielone 
czerwonym  sra  o rem, znajduje się 
wszystko tak, jak  znajdov. alo się 
za życia  Fran c iszka  Józefa .

Rzuciw szy okiem na różne ta ­
bakierki cesarza, p ióra, kałam arze 
i temu podobne drobnostki, wcho­
dzimy do sal, w ype łn ionych  doku­
m entam i po iitycznych  dziejów 
Austro-Węgier.. W  idealnym  po­
rządku i ko lejności chronologicz­
nej leży tu dokument obok doku­
mentu. W idz im y zatem prośbę 
głośnego m arszałka Radetzky‘ego 
o przeniesienie w  stan spoczynku, 
w idzim y pismo hrabiego Metterni- 
cha, adresowane do cesarza i po­
da jące  w iadom ości z przymusowe­
go pobytu w  A n g lji, dalej —  lis t

cesarza rosyjsK iegc M iko ła ja  I I ,  
p isany na takim  papierze, jak i o- 
betiiie  uchodzi za najtańszy pa­
p ier listowy, a donoszący, że na­
leży zachować spokój i pokój.

O statn ia  sa la  łączy się ściśle 
ze zdradą bułgarskiego k rc Ja  F e r ­
dynanda i jego praw ej ręk i —  
Radosława. W łasnoręczne ich 
podpisy na umowie wojennej 
stw ierdzają , że B u łg a r ja  stanie 
po stronie m ocarstw centra lnych .

Następnie oglądam y charakte­
rystyczny dokument w  spraw ie 
sprzedaży Bośn i i H ercegow iny 
A u s tr ji. M onarcha tureck i sprze­
daje obydwa te k ra je  za mniej- 
w ięcej 2 i pół m iljona złotych. Na 
chw ilę  zatrzym ują naszą uwagą 
lis ty  czarnogórskiego króla N ik i­
ty.

W reszcie  dochodzimy' do gablo­
ty m in istra  spraw  zagranicznych 
Berchto lda. D yskretna szyba szklą 
na przesłania w szybkiem tempie 
następujące po soDie dzieje w yda ­
rzeń przed samym wbuchem w o j­
ny i działalność tego szefa au­
striack ie j po lityki zagranicznej. 
U itim atun i Serb ji. Odpowiedź 
Paszicza, ncwa odpowiedz B e rch ­
tolda, a wkrótce potem wypow ie 
dzenic w o jn y  ze sławnem i plaka- 
tam „M ym  narodom ".

N ie  trzeba chyba wspominać, 
że nie brak tu i listów  cesarza 
W ilh e lm a  I I  P rzesy ła ł on do 
W iedn ia  oryg ina lne  telegram y, 
których treścią  i dziś jeszcze każ­
dego możną zaciekaw ić. D w a tele­
gramy' m arszałka polnego Potior- 
ka oznajm iają udany zamach na 
następcę tronu i jego małżonkę.

Potem  ,dzie dział odtw arzający 
dzieje w ojny. Rękopisy starego 

monarchy zdradzają zupełny' ma­
razm duchowy' i brak zrozumienia 
dla odgryw ających  się wypad-

Po śmierci 12 narzeczonych
w z i ę ł a  s l u b  z  t r z y n a s t y m

JV  L i l le  odbyt się ślub panny 
Genow efy Bau rod in , jak  o tem do­
noszą pisma paryskie. N ic  by w 
tem nie było nadz%vyczajnego, ś lu ­
by zdarzają się codzień, gdyby nie 
fak t, że zaręczyny p Baurod in  
b y ły  13-temi zrzędu.

Ju ż  pierwsze zaręczyny „ ju b i­
la tk i"  z młodym oficerem  arm ji 
francusk ie j przed 1914 rokiem za 
kończyły' się tragicznie, bo śm ier­
c ią  narzeczonego na froncie.

Narzeczona została p ielęgniarką 
w  szpitalu wojskowym  i tu po­
znała młodego lotnika, z którym 
zaręczyła się. A le  i to nie trw a ło  
długo, gdyż i drugi narzeczony

zg inął podczas w alk  powietrz­
nych.

Trzeci narzeczony został prze­
jechany na śm ierć przez aulo, 
czwarty, p ią ty i dz iew iąty ulegli 
chorobie, szósty i dziesiąty zara 
zili się chorobą od pacjenta i 
zm arli, ósmy odebrał sobie życie 
po krachu finansowym , który 
przypraw ł go o w ie lk ie  straty, 
jedenasty i dw unasty padli o fia ­
ram i ka tastro f kolejowych.

Pomimo to trzynasty skolei na­
rzeczony, niezrażony fa ta lnym  lo­
sem swych poprzedników, przystą 
pił jednak do ołtarza i złączył 
swoje losy z panną Baurodin .

kow'. W idać  z nich, że Franciszek  
Jó zef nie przypuszczał możliwości 
upadku m onarcb ji austro - wę­
gierskiej.

A  na kon iec? Dokument, s tw ier 
dzający śm ierć Franc iszka  Józefa  
I, w ystaw iony i potip.sany przez 
’*karza  nadwornego. Je s t  to n a j­
zwyklejszy form ularz, w ypełn iony 
arobnem pismem Przyczyna 
śm ierc i? Starość i zapalenie płuc.

N a  ścianach innej sa li w iszą

obrazy, po w iększej częśc, olejne-, 
w id z im y  manciza C era  (arcyksią- 
żę F ryd e ryk ), hrabiego Aehren- 
thala, Berch to lda  i w ie lu , w ielu  
innych despotów i absolutystów 
z czasów ucisku narodów podda 
nycb

W ychodzim y w reszcie do p ięk ­
nie utrzymanego ogrodu schón- 
brunnskiego. Po raz ostatn i spo­
glądamy na starą  siedzibę cesa­
rza .

„Król“ drapaczy chmur
z m a r ł  z  g ł o d u ,  z r u j n o w a n y  p r z e z  k r y z y s

W  tych dniach zm arł w' N o ­
wym. Jo rk u  pewuen przedsiębior­
ca, k tóry kiedyś należał do najbo­
gatszych ludzi St. Zjedli., w ostat­
nim czasie jednak żył w zupełnej 
nędzy. Człow iek ten, nazwiskiem 
Abraham  L e fcau rt  um .irl dosłow­
nie z głodu.

Le fcau rt zarab ia ł w  młodości 
swej na życie, jako sprzedawca 
gazet i czyścicie l butów. U c iu ­
ławszy trochę pieniędzy, otworzy!

w Nowym  Jo rk u  sklep konfekcji. 
Następnie przerzucił się do han­
dlu nieruchom ościam i. W  kołach 
am erykańskiego high-lifu był zna­
ny jako człowiek, k tó ry wybudo­
w ał pierwszy drapacz chm ur 

K ryzys  gospodarczy zrujnow ał 
doszczętnie byłego „k ró la  drapa­
czy chm ur". —  Z m arły  nędzarz, 
były m iljoner pozostawił G m iljo ­
nów dolarów  dhigu.

Automat w roli Nury
Z n o s i  n a w e t  g o t o w a n e  j a j k o

W  w ie lk ich  m iastach Zachodu 
autom aty spełn ia ją  w cale ważną 
rolę dostarczając przechodniom 
po godzinach po licy jnych  handlu 
rozmaite drobiazgi m niej lub w ię ­
cej niezbędne, jak  np. spinki, gu­
ziki, kołnierzyki, agrafk i, zapałki, 
papierosy, pap ier listow y, znacz­
ki pocztowe, owoce, czekoladki, 
wodę kolońską, ołówki etc etc.

działalności automatów : ustaw io­
no np. autom aty, które w yrzuca ją  
za odpowiednią opłatą w iązankę 
świeżych kw iatów.

Natom iast we F ra n k fu rc ie  nad 
Menem ustaw ił praktyczny przed­
siębiorca autom aty, z których po 
w rzucen iu 25 fenigów  wyskakuje 
opakowane w  tekturę —  jajko , i 
to ja jko  albo surowe, albo nawet

W  B e rlin ie  rozszerzono zakres gotowane.

Lendy n -  rajem koto w
Londyn jes t rajem  i sto licą  ko­

tów. W ed łu g  m niej lub w ięcej 
w iarygodnej statystyk i liczy sto­
lica  W  B ry ta n ji dwa m iljony ko­
tów. N ajp iękn iejsze  okazy kocie­
go rodu rezydu ją i „u rzęd u ją " w  
gm achach rządowych, na Dow- 
ning Street, w  W h itch a lFu , w  
gmachu Law  Couits, ba. naw'et v. 
siedzibie kró lew sk ie j, w Bu ck in ­
gham Pa łace .

K o ty  są wogóle up rzyw ile jow a­
ne w  Londynie. W  m in isterstw ie  
skarbu na Dow ning  Street zajm u­
je  stanowisko praw ie połurzędo- 
we w span ia ły  czarny kot, Ru fus, 
wprowadzony tam przez b m in i­
stra  Snowdena.

Dziekanem kotów m in is te r ia l­
nych jes t Abanazar. kot domowy 
każdorazowego p rem jera , prem- 
jtrz y  przychodzili i odchodzili —

Lloyd George, Ba ld w in , M ac Do- 
J nal.d —  Abanazar zostawał na 
m iejscu.

S ław ę  i reputację  zyskał sobie 
kot T iboy, sta ły  loicator Sądu N a j­
wyższego, któremu przysługuje 
p rzyw ile j byw an ia  i asystow ania 
podczas rozpraw  sądowych. T ib b j 
słuchał kiedyś spokojnie p łom ien ­
nego przem ówienia znanego adwo 
kata.

W  pewnym momencie T ibby' 
zn iec ie rp liw ił się w idocznie, pod­
szedł cichvm . kocim krokiem no 
balustrady i jednym  skoaiem zna­
lazł się na ram ieniu adwokata. 
Zg iął się w  kabłąk i zamiaucza! 
przeraźliw ie. Tłomeryczny śmiech 

I przeleciał przez salę sądową, a 
adwokat przegrał sprawę. Od te­
go czasu T ibby stał się znakomi­
tością.

n H m m A m n n

J a «  z o s t a ć  p o w a ż n y m !
Pow aga to cenna zaleta, zwlasz 

rza w  Polsce. K to  pragnie w  tym 
kra ju , dojść Jo  t. zw. znaczenia, 
pow inien przedewszystkiem „zro 
bić się na poważnego".

Ażeby się przyoblec w  splen­
dor i dostojeństwo, należy' prze­
dewszystkiem odizolować, się od 
wszelkich m odernistycznych eks­
perymentów.

Trzeoa uznawać tylko to, có 
już zostało przyjęte i uznane 
przez t zw ogól

N a  gwałtowne nam owy zmie­
rzające do narzucenia jak ie jś  nie 
spiawcizonej jeszcze inow acji na 
leży odpowiadać chłodno.

—  J a  tam nie uznaję tych w a ­
szych nowomodnych zwyczajów...

—  To ,.tvaszych“  należy wym ó­
w ić  dobitnie dla zaznaczenia w y ­
raźnej różnicy między niedowa- 
rzonerm ch łystkam i a swoją sta ­
tecznością i rozwragą.

Ponadto nie należy się n igdy s 
niczego śm iać. Jeże li ktoś w  to­
w arzystw ie  strzeli dowcipem i 
wszyscy pokładają się w  spaz­
mach wesołości człowiek poważ­
ny uśm iecha się tylko nieznacz­
nie, chrząka i m ow i:

—  Hm , w cale  niezłe... —  to w v 
starczy.

Ponadto należy b ra ' przykład 
z przyrody. O bserw ując rożne 
zwierzęta i ptaki, spostrzegamy, 
że w iele jes t stworzeń statecz­
nych i poważnych, np. słoń, h ipo­
potam żubr, indor, żółw, inne 
znbw są nierówne w' postępowa-
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niu a naw et śmieszne np. małpa, 
perliczka, gazella i  t. p.

Chcąc zostać poważnym, nale­
ży przyg lądać się p iln ie  poważ­
nym stworzeniom i naśladować 
ich powolne i pełne godności ru ­
chy N a jw iększą  uwagę, trzeba 
zw racać na swój w yg ląd  zewnę­
trzny, ubiór i ruchy.

U b ió r koniecznie ciem ny bez 
względu na pogodę, żadnych w i­
śn iow ych koszul, ar.i pstrych  k ra  
w atów  —  to wszystko przejdzie.

Ru ch y  należy zachować wolne 
W  tym celu nie od rzeczy będzie 
zapuścić sobie dostojny brzu­
szek Uzyskuje się to z ła tw ością  
p ijąc większe ilości p iw a i spożv 
w ając zaw iesiste śm ietanowe so­
sy. Jeż e li okaże się, żc do uzy­
skania powagi potrzebny jes t za­
rost, należy go zapuścić bezzwło­
cznie.

W rogiem  powagi ; stateczności 
jes t w szelka śmieszność, trzeba 
się je j %vystrzegać, ja k  ognia i 
nie narażać się na n ic  takiego 
coby mogło człow ieka ośmieszyć.

A  w ię c : nie spieszyć się nigćL 
zanadto a broń Boże nie biegać.
—  N iech  raczej pociąg odejdzie, 
niech deszcz przemoczy do n itk i
—  trudne. Jeż e li w ia t r  zdmuch­
nie z g łow y kapelusz, n ie gonić 
go przypadkiem . To może nara ­
zić człow ieka na śmieszność.

T rzym ając się ściśle  tych  za­
sad każdy może sczasem dojść do 
powagi. Później to już życie po­
płynie mu gładko, ja k  po maśle. 
W  Polsce zaraz się na nim  pozna­
ją  i obdarzą odpowiednio W yso ­
kiem stanowiskiem  W ów czas na­
leży tylko przestrzegać powagi, 
nic w ięce j, to w ystarczy.

Jur.

W o j n a  w  A f r y c e

Przyczyna podrożenia cytryn
•Tak podaje jedn i z holender­

skich agencyj ekonomicznych, no­
towany ostatnio na wszystkich 
rynkach europejskich wzrost cen 
w handlu cytrynam i w yw ołany 
został olbrzymiemi zakupami cy­
tryn  przez wioską K iU n d cn lu rę  
wojskową

O lbrzym ie ilości tego owocu 
w ysy łane są dla w ojsk  w łoskich 
ao A fryk i W schodniej, gdzie uży­
wane są głównie jako  środek za­
pobiegawcze przeciwko febrze 
trop ikalnej. Popyt in tendentury

'r t o n k ic j  na c j t r y n y  '  JSSt 

znaczny, że odbił się nawet na 
rynku cytryn  w  K a lifo rn ji.

P lan ta to rzy  ka lifo rn ijscy , kto« 
rzy jeszcze w roku ubiegiym  zni­
szczyć m usieli olbrzym ie ilo»ci 
cytryn , nie znajdu jąc dla nich na­
bywców, zdołali w  tym  roku ulo­
kować na rynkach europejskich 
n ietylko nadwyżkę produkcji, ale 
naw et t* je j część, k tórą norm al­
nie lokowano na rynku  am erykań­
skim.
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Ze m s ta  H indusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

N ie  trudno w yobrazić sobie, jak i tego dnia 
w  Pa ryżu , na dobitkę bom bardowanym  nieustannie
zagadkowego pochodzenia. Uważano je  początkowo za bomby lot-

szów, szybując jak  najniżej' nad ich głowam i, a oddziały kaw ale ­
r j i ,  a r ty le r ji i wszelkie zaprzęgi obrzucałaby lekkie mi bombami; 
aby wśród koni w j wołać panikę.

N iewiadom o, czy ten brawurowo - desperacki plan przypadł do 
gustu dowództwu, czy też w  obliczu w ielk iego niebezpieczeństwa 
„zapom niane" o życzeniu pu łkownika Hughesća W ilK in sa  i jego 
w p ływ ow ych  p rz jja c io ł z „In tc llig en ce  S e r r ic e " , dość, że Robert 
otrzym ał upragnione przeniesienie i w łaśn ie  nazajutrz, ezy'i dnia 

panował nastrój • 27-go m arca rniał odjechać na front.
Za ła tw iw szy różne swoje sp raw y związane z wyjazdem , „z wy-pociskami

jazd Mn na tamten św ia t", napisał pożegnalny lis t do ojca, poczem
mcze, lec ściągnięte coprędzej eskadry m ysl.wsk.e me w/tóoptty , w y , również w pożegnalny spacer pc mieście, do którego zdą- 
w  Przestworzach ani jódnego uosza, choL polowały na niego przez -} wia2 l(S s4rdec* n ie . * aczał 0d katedry N otre  Damc, po-
k .Ika  dni. Zrozum iano wreszcie, że nawet balon sterowy n ! ; tlumaf  nad* S elcvvaną okrążył Luw r/odpoczą ł w  ogrodzie T u ile ry j,

a as em j obajff-Łai w ystaw y pod arkadam i u licy R ivo li, przeciął P la c  Zgodym ógłby krążyć tak długo w  jednem m iejscu z potężnym
pocisków, które spadały na miasto dokładnie co kwadrans. Tylko 
pew ien zawzięty Am erykanin, nazwiskiem  Collins nie chcia ł tego i
zrozumieć, wzbił się na sw ojej m aszjm e niem al do M i ^ p r z e d e w s z y s t k i e m  grobll Napoleona. W  ciągu tego 
i życiem p rz yp ła ć *  swoj upór. końcu fachow ej o f w * I  , ze P  na iniasŁo spadło dziewięć pocisków z
jes t ostrze liw any przez jak ieś olbrzym ie dalekono-ne dzia.. . ukrv- ^  ^  ^  K a  m m utę pnted kazdym w ybu­
lę  w  lasach  pomiędzy Reim s, a St. Q uentin. Fachow cy nueh la c ję , ( , -
lecz bezbronni m ieszkańcy sto lic j' m usieli nadal żyć pod grozą e‘“ ' 1 ■-ov' 
niebezpieczeństwa, które co 15 m inu t pochłaniało nowe o fiary .

i Po lam i E lize jsk icm i pomaszerował w  stronę Łuku . żału jąc, że 
[zabraknie mu już czasu na pożegnanie innych cudów Paryża , a

dw ugodzinne- 
„na jw ieksze j

Robert W ilk in s  nazajutrz po śm ierci Ba ttena  m iał dłuższą roz­
mowę z swoim  bezpośrednim zw ierzchnikiem , bardzo mu życzli­
wym  Robertow i chodziło o to, żeby go napowrót przeniesiono do 
jego eskadry.

  I  ja k  tu wszystkim  dogodzić, panby chcia ł nam uciec ze
sztabu, a pewne czynniki chcą...

—  C zyli mój ojciec, —  w trą c ił Robert.
Przez dwa tygodnie w p ływ y „pew nych czynniKow" były górą. 

lecz potem rozpoczęła się ofenzywa niem iecka i Robert przedłożył 
swemu zw ierzchnikow i p lan zorganizowania specjalnej eskadry, 
k tóra ogniem kulom iotów prażyłaby zwycięskie pu łk i piechoty bo-

z innym i przechodniam i, chron ił się do pierwszej 
lepszej bramy skoro zaś przebrzmiało echo nowej detonacj., w y ­
ruszał d a le j; na czternaście m inut znów byl zupełnie bezpieczny. 
„N a jw iększa  B e r ta "  także m usia ła  odsapnąć, a strze la ła  tjTko raz 
na kw adrans z taką punktulnościa, że według n iej możną było re ­
gulować zegarki.

N a  placu Gw iazdy zszedł na dól, chcąc w róc ić  do swego hot< l i ­
ku kolejką podziemną. Gdy zstępował po schoaach, pociąg e lek ­
tryczny w łaśn ie  zajeżdżał na dworzec, a jednak zdążył wskoczj’ć. 
N ie  zdążył tylko dobiec do czerwonego wagonu 1-szej k lasy  i mu­
sia ł jechać drugą w' bardzo demokratycznem towarzystw ie. P rym  
w ied li tu żołnierze, jak  wszędzie, ozdrowieńcy, urlopn icy, zadeko­
w ani spryciarze, a może i dezerterzy. W idok o ficera  sprzym.crzo-

ncj a rm ji w yraźn ie  skrępował najb liżej sto jących, zato w  giębi 
wagonu rozległy się nieprzyjazne pomruki.

—  Przek lęte  Ang lik i. —  rzeki głośno jak iś  wojak, przezornie 
ukryty za rozpostartą gazetą, którą nibyto czytał, —  sami m ają 
dowódców do chrzanu, a naszych s łuchać n ic chcą i diatego N iem ­
ej’ nas wciąż piorą.

Robert w duchu przyznał mu słuszność. Istotnie jednym  z po­
wodów klęsk by l brak jednolitości dowództwa u Sprzym ierzonych, 
gdyż uparci A n g licy  nie chcie li iść pod komendę francuską, a sa­
mi m ieli oowódzeów „do ch rz a n u ', jak  to określił ow żołnierz. N ie  
przeczuwał jednak ani on. an i Robert, że w-taśme o tej godzinie 
odbywa się międzj sojusznicza narada wojenna, na które j m iała 
zapaść h istoryczna decyzja w  spraw ie „zapew nien ia  w spółdziała­
nia obu w o js k " ; tę zaszczytną m sję otrzym ał, jak  wiadomo, gen. 
Ferdynand  Foch.

—  Przek lęte  A n g lik i, —  powtórzył m alkontent; —  oni naw a­
rzy li całego p iw a z N iem cam i, a my m usim y je  pić teraz.

—  O. przepraszam kolego, —  zaprotestował czyjś n tiłj’ glos, 
djabelnie Robertow i znajomy, —  A n g ija  mogła nie mieszać się 
zupełnie do w ojny, jak ą  N iem cy wypow iedzieli tylko F ra n c ji i Ro ­
sji A n g licy  dobrowolnie pośpieszyli wam z pomocą i zato w inniś- 
eie im wdzięczność.

Robert spojrzał na m ówiącego; był to śn iady brunet, chud i 
w yg lądający, jak  suchotnik w  ostatnicm  stadjum

—  Takiego oberwańca nie m iałem n igdy wśród swoich znajo­
m ych, —  pom yślał, —  a jednak on mi przypom ina kogoś... hm, 
ale kogo?

Bj-Ć może, iż tamten odczuł cz\js wzrok na sobie, gdyż odwró­
c ił głowę, spojrzą! na W .lk insa  i zerwał się z ław k i rozpromie­
niony.

—  Robert, —  krzyknął. —  Jakże  m iłe spotkanie!

(D . c. n .)
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